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Przedpłata wynosi 
w Krakowie:

ittiesięcznie 1  złr. 3 5  out., kwartalnie 4: zlr7 
półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  lir.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  ont 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Aostrc-Weg.:
miesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  zh r  

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.
Numer pojedynczy €  ont., na prowincji 1 0  cnt.

i U R I E R

wychodzi codziennie o godzinie S rano.

Oena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego micj:et, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia z w? kłym drukLm po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt, od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnf. „Nadesłane" 2 C  cnt. od wiersza
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„[(URJER POLSKI" — KRAKÓW.
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Wochi srzeciwko Francii.
P rzed  p a ru  dniam i, telegram y roz­

niosły wiadomość, że włoski m inister 
wojny, chcąc uspokoić opinję pub li­
czną, polecił rozpuścić klasę żołnie­
rzy z 1890 r., a naw et część z 1891 
roku Rozgorączkow ane umysły, zna­
cznie się uspokoiły i znow u różowy 
optym izm  zapanow ał na horyzoncie.

Tym czasem  istotny stan  rzeczy zu - 
pełnie się inaczej p rzedstaw ia i jak  
brzm ią ostatnie doniesienia dzienni­
ków  fran cu tk !ch, we Yłoszech zaczy­
nają  się gotow ać do mubdizaeji na 
wielką skalę, jakby w olna m iała wy­
buchnąć za dni kilka. P ryw atne listy, 
wysyłane z Rzymu, m alują położenie 
w dość ponurem  świt tle. W edług nich, 
rząd w tajem nicy przesuw a z p o łu ­
dniowych prow incyj do północnych 
znaczne m asy wojska, zakupując furaż 
i z liw erantam i wchodzi w układy o 
dostarczenie żywności dla półm iljono- 
wej arncji.

Wszyscy zapytują — dla czego ? — 
przeciw ko kom u? Nikt jed n ak  nic nie 
wie pew nego, gdvż urzędow e dzien­
niki milczą, a innym, pod  najsu row ­
szą odpow iedzialnością zakazano p i­
sać. N atu ialn ie  wszyscy się dom yślają, 
że tak  olbrzymie przygotow ania m ają 
na celu tyłku pow ażną w ujnę, p rz e ­
ciwko wielkiemu m ocarstw u, a nie 
w ypraw ę zam orską, celem poskrom ie­
nia jakiego dzikiego plem ienia, n a p a ­
dającego kolonję Erytrejską.

Pom im o zapew nienia m inistra w oj­
ny, iż klasy z 1890 i lf-O r. będą 
odesłane  do dom u, żołnierze pozostali 
pod bronią, a rozpisano nowy pobór 
rekru ta .

Król H um bert i jego m inistrow ie wie­
dzą dobrze, że w ojna przyszła nie je s t 
zabaw ką i w razie pobicia arm ji w ło­
skiej, naw et dynastja  sabaudzka może 
być zagrożoną w swojej egzystencji. 
Jeżeli więc chcą się zdubyć na krok 
stanow czy, m uszą być pew ni, iż zo ­
s ta n ą  pc parci przez potężnych sprzy­
m ierzeńców, którzy w  danej chwili 
staną  na lyłach nieprzyjaciela i zrobią 
stanow czą dyw ersję na  korzyść W łoch.

N aturaln ie, nie po trzeba om aw iać 
tu taj kwestji, przeciwko kom u W ło-. 
chy zam ierzają prow adzić wojnę. W 
obecnej chwili posiadają jednego tył 
ko groźnego nieprzyjuci la, aj tym je s t 
— Francja . Skutkiem  nadeszych wia­
domości i tajnych rapo rtów  am basa­
dy francuskiej, W łosi w cale pokojowo 
nie są  usposobieni.

W alka cłowa, jaka od kilku la t p a ­
nuje między obydw om a państwam i, 
wyniszczyła zupełnie kraj i postaw iła 
go nad brzegiem  bankructw a P rze ­
mysł ustał, handel podupadł, s tru n a  
podatkow a wyciągnięta do osta teczno­
ści, a nędza i głód na dobre się roz­
gościły, tak na rów ninach niegdyś bo­
gatej Lom bardji, jak i w górach ape

nińsklcn. Głód i nędza często są zły­
mi doradcam i i często popychają do 
aw antury, której skutki m ogą być nie 
obliczone

P rasa  paryska je s t serjo zaniepoko­
jona stanem  umysłów we W łoszech 
Puciesza się jednak  tern, ze rząd tam ­
tejszy nie odważy się na krok ryzyko­
wny, ą F rancja  z di ugiej strony bę­
dzie rob iła  wszelkie możliwsze ustę­
pstwa, aby tylko uniknąć konfliktu. 
F rancja  pierw sza nie zaatakuje, tak 
przynajm niej tw ierdza pow ażne je j 
organy i będzie czekała aż arm ia w ło ­
ska stanie u stóp Alp i zechce forso­
wać ich przejścia

P rasa w łoska w obszernych sp ra ­
w ozdaniach podaje, że F rancja  ró ­
wnież się zbroi i przygotow uje wielką 
arm ię w Sabaudji, któraby mogła 
w targnąć do Piem ontu przez Mont- 
Genis. Korpusy strzelców  alpejskich, 
zwykle na zimę, ściągane były do gar­
nizonów. Obecnie pozostały w fortach 
górskich, na granicy włoskiej i efe 
ktywny stan  kompani) został podnie 
siony do 22G ludzi. Znaczy, iż są zu­
pełnie na stopie wojennej.

Paryski Figaro  pociesza s,ę. że W ło­
chy łatw o się m ogą znaleźć bez sp rzy­
mierzeńców. W edług  niego Niemcy z 
zimną krwią będą sie przypatryw ały 
zapasom  rasy łacińskiej i pozwolą na­
w et arm ii francuskiej zebrać łatw e 
laury nad brzegam i Po i Arno. Ma to 
być dalszy ciąg polityl ■ bism arkowskiej, 
godzącej się na zdobycze Francuzów  
w Tunisie, Tonkinie, byleby tylko nie 
marzyli o odwecie w stronie Renu,

Dziwić się tylko m ożna naiwności 
F igara, Niemcy dołożą wszelkich usi­
łow ań, aby pow strzym ać rozlew  ki wi. 
Jeżeli jednak wybije ta  fatalna gudzina, 
z pew nością nie będa się przypatry 
wali z rękam i założonem u Pogrom  
W łoch byłby początkiem  rozbicia Nie 
mieć i zarazem  tró jp rz /m ierza.

Na to nie może pozwulić żadne z 
m ocarstw  interesow anych.

Z bieżącej chwili.

Można już co nieco przewidzieć, 
w jaki sposób ukształtuje się ustaw a 
o cywilnych m ałżeństw ach na Wę 
grzech. Fesłi Naplo  p iszt, iż cesarz 
nie przyjął p rojektu  Szolagymgo. ale 
na podstaw ie opinii dostojników  Ko­
ścioła nakreślił granice, w których go 
tów byłby sankcjonow ać now ą usta­
wę. A mianowicie każde m ałżeństwo, 
wyjąwszy m ałżeństw a między chrze- 
ścjanam i i niechrześc)r.nanii, m a być 
zaw ierane wobec duchow nego w ko 
ściele i w ładzy cywilnej w urzędzie. 
Dla katolików będzie nierozw iązalnuść 
m ałżeństw a wym ówiona, ale i w ka- 
tcilickich spraw ach m ałżeńskich roz­
strzygać będą sądy państw ow e, opie 
rając się jed n ak  w tym razie tylko na

kannnicznem  praw ie. Z tej to przy­
czyny „nieprzezwyciężony w stręt" .ne 
będzie dla katolików punktem  do roz 
wodu. Co do niekatolików, to przy­
czyny tozw oduw e ograniczone zostaną 
do m inim um  M ałżeństw a między ży­
dam i a katolikam i będą w tedy tylko 
dopuszczone, jeśli obie strony staną 
się bezwyznaniowem u Przejście w prost 
z katolicyzm u na judaizm  jest wyklu­
czone. Pod tymi tylko w arunkam i ce­
sarz zatw ierdzi ustaw ę.

Przywódca niemieckich wolnomyśl- 
nych Eugeniusz R ichter, m iał m owę 
na wielkim zgrom adzeniu przedw y 
borczem  w W rocław iu.

R ichter om aw iał głównie ataki a- 
grarczyków na hr. Gapriviego i zazna­
czył, iż m ają om zam iar odrzucać 
wszystko, czego rząd  zażąda. W ten 
sposób nie odzywaii się nigdy socjal­
ni dem okraci. Jeżeli odrzucają budżet, 
nie odrzucają przecież każdej ustaw y 
bez względu, jakby z zasady, choćby 
naw et była zbaw ienną, jak to chcą 
czynić agrarczycy. Stronnictw o to nie 
zna żadnego in teresu  innego, nad  swój 
w łasny, a dążeniem  jego jest, podnieść 
cenę chleba, co sprzeciw ia się lu tere- 
sov'i klasy robotniczej. S tronnictw o 
w olnom yślne nie jest jakiem ś parcjal- 
nem  stro n n ic tw em : ch e ono dobra 
ogółu, dobra narodu.

Mowa ta  R ichtera wywrze niezaw o­
dnie wpływ na ruch  wyborczy w Niem ­
czech.

K w estja złego obchodzenia się z zol- 
n ięrzam  była znowu ostatniem i czasy 
przedm iotem  in terpelacji ze strony so ­
cjalnych dem okratów  w izbie b a w a r­
skiej. Mianowicie dep Yullmar wyli 
czał pojedyncze wypadki, np. że żoł­
nierz pewien, pobity aż do niezdolno­
ści do pracy otrzym uje 6 m arek mie 
sięcznie zapom ogi; że „jciec żołnierza, 
który um arł z winy podoficera, dustał 
500 m arek odszkodow ania; że niejaki 
kapitan Seidl sam  każe żołnierzy m al­
tretow ać podczas ćwiczeń. „Jest to 
w stydem  dla rządu  —  mówił — że 
mimo swych rozporządzeń, nie potrafi 
zapobiec znęcaniu się nad żo łn ierza­
m i1'. M inister wojny odpow iadając d o ­
wodził, że złe obchodzenie się z żo ł­
nierzam i zm niejsza się, a stosunko­
wo zm niejsza sie i liczba sam obójstw  
w wojsku. O becnie sam obójstw a zda 
rzają się częściej w śród podoficerów , 
niż wśród żołnierzy. Go m ożna, rząd 
robi; zupełnie usunąć zła nikt nie zdo­
ła , dopóki nie zniknie do szczętu ludz­
ka brutalność. Nie m ożna też ze wzglę­
du na dyscyplinę wojskową zbvt da­
leko się posuw ać jeżeli się broni pod ­
władnych,^! to trzeba i w ładzę otaczać 
opieką. Co do zmiany ustawy, to Ba- 
w aija gotow a zresztą do niej, może 
ją  tylko uczynić w porozum ieniu z pań 
stwowym  parlam entem .

Francja jest krajem  dziwnych kon­
trastó w : z jednej strony socjalistyczni 
deputow ani postanaw iają w Paryżu o - 
gólną am nestję, nie wyjm ując i B ere­
zowskiego, który id  la t 26 pokutuje

w Bagno za zam ach na „rosyjskiego 
ty ra n a " ; z drugiej zaś przygotow ują 
się tam  do jak  najgościnniejszego przy­
jęcia floty rosyjskiej w Tulonie.

Pani Adam , zapalona zwolenniczka 
i wielbicielka „ruskich", po jechała  już 
do T u lonu , wioząc ze sobą rozm aite 
p rezen ta  od dam  paryskich dla żon i 
córek m ajtków i oficerów, oraz bry­
lanty dla dwóch córek adm irała  Aye- 
lone’a — klóry ni z tąd  ni zow ąd s ta ł 
się mocno głośną i w ziętą osobą w 
Europie. Sam ych branzolet jost 2188. 
Kosztuje to trochę dam y paryskie, ale 
zawsze mniej, niż rząd republiki ko­
sztow ała przyjaźń rosyjska, obliczono 
bow iem , iż F ranc ja  pożyczyła Rosji 
ffl/j m iliarda franków.

R ząd i gazety sta ra ją  się, aby u ro ­
czystość m iała jak  najm niej charak teru  
dem onstracyjnego, a F igaro  ostrzega 
przed obcymi agentam i prow okacyj­
nymi. Z tego pow odu N . F r. Presse 
przypom ina, iż w Paryżu sam ym  je s t 
dosyć między radykalnym 1 i socjali­
stam i wrogo usposobionych ludzi dla 
Rosji i że ła tw o m ógłby się ktoś zna- 
leść, któryby — jak  niegdyś młudy 
adw okat F loyuet '— w ykrzyknął: Yi-  
ve la  Pologne! (Niech żyje Polska!)

Grafalunin raz w raz mówi F ran cu ­
zom bardzo nieprzyjem ne rzeczy z p o ­
wodu uroczystości tulońskich. Nazywa 
on poprostu  głupcem  tego, ktoby chciał 
b rać na  serjo dem onstracje Francji w 
przym ierzu z Rosją przeciw Niemcom. 
Kniaź Meszczerskij (redaktor G ra k la -  
n in a ) tw ierdzi, że Francuzi sami u- 
ważają sojusz z Rosją za n ienaturalny, 
a  w historji napróżnobyśm y szukali 
jego p ierw ow zoru; czego zaś wieki 
nie zrobiły, tego się nie zrobi z dnia 
na  dzień Ani F rancja , ani R.osja nie 
są skore do wojny.

P odług  kilku paryskich dzierników , 
konflikt między księciem bułgarskim , 
Ferdynandem  a S tam bułow em  przy 
b iera  charak ter groźniejszy, a to z p o ­
wodu b ran ia  w  nim udziału przez 
armię. Oticerowie podzielili się na dwie 
p a rtje : jedna  z pułkow nikiem  P e tro -  
wem na czele, ośw iadczyła się za k się­
ciem, dru^a z Dułkownikiem S aw o- 
wem, za S tam bułow em  T en  osta tn i 
mógłby w danym  razie liczyć na  80 
tysięcy ślepo mu oddanych żołnierzy. 
W szystko to budzi wielki niepokój w 
Sofii; ze strony A ustrji zalecają księ­
ciu najw iększą cierpliwość i stanow i­
sko wyczekujące.

Z I M m j l e i u  Jagiellońskiego.
Szkoły Jagiellońskiej historja i jej 

coroczny dorobek naukowy, to są sp ra ­
wy obchodzące ogół społeczeństw a 
polskiego. S tan  uniw ersytetu obchodzi 
nietylko ludzi inteligencji, a le  i ludzi 
pracy wszelkich zaw o d ó w ; nie wolno 
bowiem  nikom u zasklepić się w sw o­
im wyłącznie zawodzie i nie troszczyć

się zupełnie o najpierw szą in sty tucją  
nauczającą w Polsce, kształcącą tych, 
co są poniekąd przeznaczeni pójść n a  
czele narodu, przyśw iecając p ra w d z i­
w ą w iedzą i nauką w wielkim s p o ­
łecznym  pochodzie ku lepszej przy - 
szłości. W  takim  pochodzie wszystkie 
w arstw y znać się i ręce sobie p o d a ­
wać pow inny .

W czoraj w łaśnie udbyło się o tw a r­
cie nowego roku szkulnego w U n i­
w ersytecie Jagiellońskim , a przy tej 
sposobności rek to r prof. dr. M adeyski 
złozył spraw ozdanie z działalne ici i 
rozw oju tej szkoły w ubiegłym roku  
szkolnym W spraw ozdaniu  tem  nie 
wymieniono prac naukow ych p ro fe­
sorów  U niw ersytetu i Jest to wielka 
na razie luka dla szerszej publiczno­
ści ; zestaw ienie p rac  tych opuszczono 
jedynie d latego , aby nie przedłużać 
zanadto spraw ozdania

Z szczególnym naciskiem  w spum - 
niał w spraw ozdaniu  rek to r prof. d r. 
M aaeyski o stud jum  rolniczem  w u n i­
wersytecie, po raz pierwszy bow iem  w 
ubiegłym  roku szkolnym było ono czyn 
ne w całej pełni trzeehlecia, a z kuń- 
cem roku w ydało społeczeństw u p ier­
wszą w arstw ę swoich w ychow ańców . 
O ddział rolniczy opuściło 7 ak ad em i­
ków. Rozum iem y znaczenie tego w y­
działu dla naszego kraju rolniczego ; 
wszak stąd  jedynie wychodzić mogą 
rolnicy fachowi, m ający zarazem  p ra ­
wnicze i ekonom iczne w ykształcenie, 
a więc p racow ać mogący z pożytkiem  
na roli, ra tow ać ją  p racą  fachow ą i 
um iejętną od  przechodzen ia  w obce 
ręce, a z drugiej strony  p racow ać mo 
gący pożytecznie dla społeczeństw a 
caiego, w nosząc w nie ozywcze, zd o ­
byte nauką i p racą prądy  a  takie n i­
gdy reakcyjnem i i skostniałemu w k o n ­
serwatyzm ie być nie mogą

Z daw ałuby się, że takie stud jum  
cieszyć się będzie liczną frekwencją, 
że nie 7 co roku, ale znacznie w-ę 
kszą liczbę zaw odow ych rolników  i 
w ykształconych obyw ateli wypuszczać 
z pod swycl. skrzydeł będzie. N ieste­
ty — frekw encja je s t s ła b ą , a po d a ­
w nem u jeszcze do gospodara i i dzisiaj 
idą ludzie, których w znacznej częśc 
okoliczności rodzinne zaw cześnie o d e r­
wały od szkoły i rzuciły du gu sp o d ar- 
stw a rolnego, w którem  walczyć m u ­
szą z najw iększem i trudnościam i, z 
grzecham i przeszłości, a do pokonania 
tego zadania  me dorośli i dlatego 
giną.

T rzeba  z żywymi nap rzód  iść. Je ­
żeli jest s tud jum , kosztow nie urządzo 
ne, a niezaw odnie po trzebne i poży­
teczne, niechże frekw encja jego b ę ­
dzie znacznie liczniejszą; niechże nie 
będzie większego ro lnika bez p a ten tu  
ze studjum , jak  niemasz praw nika lub 
lekarza bez patentu  uniw ersyteckiego, 
jak niem asz rękodzielnika bez dow o­
du uzdolnienia.

Czcigodny rek to r dr. MrdeysLi do t­
knął także ducha naszej m łodzieży u- 
n iw ersy teck iej; frekw encja ogólna m ło

i m m o D  i
W) PItZEZ

Jc v z c g o  O h u e f a .

(Ciąg dalszy).
Biedny ten Nuno. Rocznie daw ał Brucke- 

nowi około trzystu tysięcy franków, w ioim ie 
rożnych dywidend, wygranych na giełdzie i wyści­
gach, a uw ażał siebie jeszcze za dłużnika, sk u t­
kiem usług oddanych. Sw oją drogą przyznać 
trzeba, iż H ubert znacznie się przyczynił do p o d ­
niesienia stajni wyścigowej. Wiele razy wygrał 
Nuno, na torze pow tarzano : „Selim  ma św iet­
nego tren e ra" . Brucken zawsze zostaw ał w cie­
niu i nigdy jaw nie n i .  w ystępow ał.

On pierwszy w spom niał o swojej córce, dzięki 
dyplomacji Portugalki. W yłożyła mu rzecz tak  ja  
sno i przekonyw ająco, iż Selim  sani przyznał słusz 
ność jej poglądom  ' uw ażał Bruckena za jed y ­
nie odpow iedniego m ęża dla Estery.

Nagle zm ieniła taktykę. U siaała  na kozecie 
i zadum ała s i ę :

—i Go pani je s t?  dlaczego się tak  zamy­
śliłaś ?

—  Rozw ażam  pańskip słow a co do B ru­
ckena.

— Gzy pani je  uw ażasz za nieprakty­
czne ?

— Nie. K ażda jego idea je s t św ietna. Jed 
nakże są pew ne przyczyny, k tóre  mogą stanąć 
na  przeszkodzie. E ste ra  pm kna, p e łn a  rozum u,

bogata. Znaleźć może wiele znakom itych partyj 
w śród książąt i hrabiów .

— Czyż B rucken nie jest hrabią i to z cza­
sów Ludwika F ilipa ?

— Tak, ale posiada jeden  błąd  kardy­
nalny -

—  Jaki?
— Był przezenm ie w prow adzony do do ­

m u pańskiego. M usiałabym na siebie przyjąć 
wielką odpow iedzialność.

— Go za odpow iedzialność?
— P od  względem zapew nienia szczęścia 

córki Gzyż to nie dość? Go praw da, B rucken 
posiada wiele dodatnich  w arunków , a p rzy tera  
należy do tej samej religii.

— Ni gdybym nie zezwolił, przerw  ił gw ał­
townie, aby E stera  zaślubiła chrześcianina. W lycn 
słow ach przebiła się odrazo  cała nienaw iść żyda 
do wyznaw ców  G hrystusa.

— Gdybyś miał jed n ak  syna, sądzę, że nie 
sprzeciwiłbyś si,Ł, gdyby ten poślubił chrześci- 
ankę ?

— Zupełnie co innego. Kobietę zdobywa 
zawsze mężczyzna. Zabiera ją, daje swoje na­
zwisko i unosi db własnego domu. W ydając 
córkę za chrześcia, ina, tracę ją  na zawsze,

— Uspokój się pan, rzekła słodko. W ypa­
dek ten  ni nastąpi Tylko E rucken nie m a m a­
jątku

— Posiadam  tvle fortuny, że mógłbym  zbo- 
gacić duesięciu  takich Bruckenów. Co zaś do 
jego lenistw a, rae je s t znowu tak wielkiemu P ra ­
cuje wiele dla mnie i ten człowiek światowy 
często w staje o czwartej rano i kładzie się spać 
po północy.

— Na wszystko znajdujesz odpow iedź. Wi­
dzę, jesteś p an  w nim zakochany

— Proszę mi znaleźć innego ?
-  Nie jestem  stręezyeielką U w ażam  n a ­

w et za bardzo niestosow nem , m ięszać się do 
waszych sp raw  domowych. W ystarczy, aby się
Estera o tem  dow iedziała i zacznie mnie n iena-
widzieć.

— W ielka r z e c z . . .  Ja tu jeszcze p a ­
nem  . . .

— Tylko p an  nie możesz się skarżyć. E stera 
m nie nie kocha, gdyż się przekonała, że nie je ­
stem  dla ciebie obojętną.

T w arz Selim a zajaśniała. Nigdy nic uczuł 
większego zadow olenia miłości w łasnej. Ciągle 
był oszukiwany przez kobiety, naraz znalazł je- 
dnę, k tóra  mu sprzyjała, nie dla pieniędzy, lecz 
tylko dla jego osoby i to jaką kobietę? Ł adna, 
dow cipna, elegancka i przytem  hrab ina. Gzyż 
m ożna m arzyć o większem szczęściu? Gdyby jej 
oddał cały m ajątek, jeszczeby tne była dosta te­
cznie opłaconą.

— Bądź pani spokojną. Pogodzę was, gdyż 
m oja córka kocha mnie praw dziw ie i wszystko 
uczyni, co zechcę. O sładzasz mi Koniec mych 
dni i musi ci być wdzięczną.

— Koniec pańskich dn i?  — przerw ie żywo 
M anuela. Człowiek w pięćdziesiątym  roku życia. 
Ależ mój przyjacielu, razem  będziem y się s ta ­
r z e l i . . .  Jesteśm y w rów nym  w jku : ja  m am  
dwadzieścia pięć lat i gdy będziesz starcem , ja  
będą starą.

Łza zabłysnęła w  jego oku. Był tak n a i­
wnym, iż wierzył słow om  pani del P era l i ro z ­
czulił się do głębi serca. Pom yślał: „Go się s ta ­
nie ze m ną, jeżeli kiedyś odjedzie ?" Pow inienem

ją  tak przywiązać do siebie, aby m n ie  nigdy nie 
ODUŚciła. Zakończę życie m iędzy n ią i Esterą Go 
za roskosz w idzieć te dw ie cudc wne istoty, za­
w sze około  siebie.

Pi zerw ał m ilczenie:
—  Esterę obraża nasz stosunek n ieu p ra ­

wniony. Gdy tylko wyjdzie za mąż, natychm iast 
się. z nią porozum ię Niech będzie naszym  arb i­
trem  i sam a rozsądzi Jestem  pew ny zgodzi się, 
abyś pani zosta ła  m oją żoną.

M anuela w ydała lekki okrzyk i była tak 
dob rą  kom edjantką, że się zarum ieniła. N uno 
po raz pierwszy odkrył swoją duszę i przekonał 
ją  o bezw zględrem  sw em  przyw iązaniu. Uczu­
cie radości ogarnęło Portugalkę. Z łożyła ręce, 
jakby do modlitwy i w ybuchnęła g łośnym  p ła ­
czem.

— T eraz  nic więcej nie żądam  n a  tym 
świecie. Moje najgorętsze pragnienie jast ,uż u rze­
czywistnione.

M onstrualny Nuno, oszo łom im y tem  w y­
znaniem rzuch  się do nóg pani del Peral. Siwą 
swą głow ę tarza ł w prochu  i zdaw ało m u Się, 
że odm łodniał o lat dw adzieścia , To nie ten  sam  
sceptyk, pozytywista, nie wierzący naw et w  J e ­
how ę. Poznał p raw dziw ą cnotę i chętnieby Ma- 
nueli pow ierzył naw et klucze od kasy. T e  kilka 
m inul uroczych opłaciłby m Ijonauii. T ak  pom y­
ślał, lecz nie śm iał wypowmdzieć swej ukocha­
nej. Bał się ją  albow iem  obrazić. O na, spokojna, 
błyszcząca dum ą, m arzy ła : „Trzym am  go. Zrob 
wszystko, co zechcę. O dda córkę B ruckenow i 
i w przeciągu roku będę h ra b in ą  Nuno K arjera 
wcale przyzw oita".

(C iąg dalszy nastąpi).



K U R J E R  P O L S K I .

dzieży dochodziła do 1320 słuchaczów. 
P. rek to1- zaznaczył, że charak ter i 
k ierunek um ysłow ego ruchu  m łodzie­
ży był w ogólności zadowalniający. 
A le zaraz w spom niał p. rektor, że 
kilku uczniów bra ło  czynny udział w 
p racach  tu tejszego stow arzyszenia ro- 
ooiników  „S iła“. Senat akadem icki u- 
znał, że taki udział nietylko pod 
w zględem  istoty nie zgadza się z p o ­
w ołan iem  młodzieży, k tóra  w nauce 
um w orsyteckiej szuka dopiero św iatła  
na  pizyszłą drogę życia, ale pozba­
w ia um ysł swobody, spokoju rów no 
wagi dla nauki niezbędnie potrzebnych 
i zdolną je s t wypaczyć charak te r na  
m iętnoćcią partyjnych walk, natu rze  
młodzieży wręcz przeciw nych, ho p o ­
dejm ow anych nad  siły, a p row adzo­
nych póki yjomu S ena t zakazał ucznium 
należeć do zgrom adzeń i stow arzy­
szeń robotniczych; w skutek zakazu 
biorący udział akademicy cofnęli się, 
a  ty k o  dw u m usiano wydalić z p o ­
w odu niezastosow ania się do zakazu 
n a  czas 3 półroczy.

Z w yjątkiem  tego w ypadku, zresztą 
życie m łodzieży uniw ersyteckiej w ro 
ku ubiegłym godne było stanowisKa, 
jakie jej nadaje  akadem ickie obyw a 
telstw o naszej szkoły. S tosunek jej 
do w ładz i profesorów  n 'e  doznał ża­
dnych zboczeń, ani trudności owszem 
ułatw iało  je i uprzyjem niało obopolne 
zaufanie

Z apisując te  słow a, musimy dodać 
od siebie p arę  uwag. Znam y m łodzn „ 
polską ze wszystkich ziem naszych. 
Jako krew  z krw i n a ro d u  ma ona 
wielki Zapał w duszy i porywy ku io- 
b rem u ; zapala się do nu wy eh idei, 
jaK tylokrotnie zapalał i zapala n a rf  l 
cały. Ale w ostatn ich  czasach rzuciła  
m iędzynarodow a ag itacja na  pozór po­
n ętne  h asła  szczęścia ludzkości za po­
m ocą ogó'ne; mwelaoji, zatarcia n a ro ­
dowości, zrzucenia ja rzm a  wiary. Je ­
dnostki z pom iędzy naszej młodzieży 
uległy tym zwodniczym h asło m ; szczę­
ście, że tylko jednostk i, a n 'e  całe 
m asv jak  gdzieindziej. D urzą p rze le­
ciała, duszna atm osfera oczyścił; się. 
przyszło opam iętanie po sm utnych te- 
roryzm u chwilach, jakich w idow nią 
był U niw ersytet J a g i e l l o ń s t .  . Nie 
w ątpim y, że słow a rek to ra  odnoszą 
się ju ż  do tej epoki odrodzenia. Ależ 
odradzając pracę w „S ile“, nikt me 
chce zasklepiać młodzieży w mi rach 
U niw ersy tetu ; pożądana jest, p o trze­
bną jej p raca i w spółudział w wielu 
spraw ach i rzeczach, jako  przygotow a­
nie dn przyszłej działalności. W w ła 
snych instytucjach, których najp iękniej­
szym w yrazem  Czytelni i i 3 ratn ia  n 1 
moc, m oże się w yrabiać duch publi­
czny i siła s ło w a; w kółkach nauko­
wych zaostrzać um ysł, w Stow arzyszę 
niach dobroczj nnych może następo 
wa.ć zbliżenie do biednych i zrD ozna­
nych ; w kółkach gim nastycznych wy­
rab iać h a r t m ęski i pom oc dla parku 
d ra  Ju rd a u a ; w pracach  naukow ych 
kształcić pióro : w Tow arzystw i"1 ośw ia­
ty ludow ej rozw ijać p racę dla ludu 
wiejskiego. Oto obszerne pola, a kto 
wie, czy nie ponętniejsze, aniżeli p ra ­
ca w „Sile?“ Niech idzie naprzód,

Dla U niw ersytetu  o tw iera się now a 
praca ; R ząd  zam ierza urządzić w K ra­
kowie kursa dla kandydatów  na  n a u ­
czycieli gimnastyki w szkołach ś re ­
dnich i ustanow ić kom isję egzam ina­
cyjną dla tego pizedm iotu . a połączyć 
je  ściśle z U niw ersytetem . T ę mvśl 
Banał przyjął, ona bowiem metylko 
odpow iada potrzebie czasu, ale powo 
tuje do życia instytucje, które p 
szłości tej szkoły nie były obce. Un - 
w ersytet nasz nie.y lko saru naukę gi­
m nastyki pielęgnow ał, ale także z m o­
cy ogólnego przywileju szkoły niższe 
po kraju  nauczycie’am i z łona  sw oje­
go zaopatryw ał. P rzedstaw .ł więc Se 
n a t R adzie  szkolnej wnioski szczegó­
łow e w tej mierze, w skazując te p rzed ­
mioty z dziedziny nauk lekarskich, k tó ­
rych powinniby słuchać kandydac. na  
nauczycieli gimnastyki.

N a wydziale lekarskim  przybyła ka­
ted ra  hyg ien y ; objął ją  p ro f d r  Odo 
Bujwid. D aw ne praw o polskie pi cy no­
wej organizacji nauk  praw niczych zaj­
m ie należne m u miejsce i będzie wraz 
z całą h isto rją  państw a przedm iotem  
egzam inu historycznego. T ą  Domyślną 
w .adcm ością Kończymy uwagi nasze i 
streszczenie spraw ozdania  ze stanu 
U niw ersytetu.

T o u lo n .
E skadra rosyjska posuw a się już ku 

T oulonow i i niebaw em  odbędą się tam 
w ielkie uroczystości fran cu sk o -ro sy j­
skie. W arto  więc. bliżej zapoznać się 
z tem  m iastem , z którego depesze 
przynosić będą  ciekawe szczegóły b ra ­
tan ia  się F rancuzów  z R osjanam i i 
dcm onstracyj przeciw  trój^rzym ierzu. 
T oulon  dziś nietylko je s t drugim  p o r­
tem Francji, lecz w ielki' m, liczącem 
70 n00 m ieszkańców, OKazałem, w no­
wych cyrkułach, naw et wykw m tnem  
m iastem . Z Marsylii kolej żelazna przez 
górzysty, gęsto zaludniony kraj w 
w schodu m kierunku dąży aż do s ta ­
cji A ubagne, slaroźytn  A lbam i cel­

tyckiego plem ienia A lbiku i m iasta 
rodzinnego sław nego ks. B arthelem e- 
go, au to ra  Voyage de jewtie Anacharsis; 
następn ie  śm iałym  zw rotem  ku po łu ­
dniowi, śród  skalistego terenu, przez 
długi tunel p rzy  M ussaguet dociera 
do stacji Cassis. T u ta j nagle n a  tle 
zielonych lasów  oliwnych otw iera się 
przepyszny w idok na  błękitne zw ier­
ciadło m orza. Mijamy p o rt Giotat, o- 
krążam y zatoką Lecques, przy stacji 
S a in t Gyr przebyw am y granicę depar 
tam en tu  Var, w G lliculles w itają nas 
jakby w ysunięte czaty T ou lonu  wy­
kw intne wille i pałacyki letnie, w kil­
ka m inut potem  stajem y na  dw orcu 
toulońskim , n a  północnym  krańcu 
miasta!, u  podnoza pokrytych lasam i 
gór, nad  ktorem i śm iało wystrzela 
Mont Farou . ulubiony cel wycieczek 
Toulończyków  i turystów .

Pom iędzy dw orcem  a starem  m ia­
stem , na m iejscu daw nych fortyfi ;a 
cyj pow stał nowy cyrkuł, którego głó 
w ne ulice, bou lew aid  de S trassbourg , 
ayenue de V auban ayenue de Col- 
bert okazałem i kamienicami przypomi 
n a ją  bulwary paryskie. N astępnie wą- 
skiem i i krętem i uliczkemi starego 
m iasta, w którego środku wznosi się 
starożytny, budow any r  1096 w slylu 
rom aóskim  tum  Sp.inte Marie M ajeure, 
docieram y do portu .

S kłada on się z dwóch głównych 
b asen ó w : darse vieille (wschodnie! i 
darse neuve (zachodnie), otoczonych 
ze wszystkich stron  potężnem i grob la­
mi. Do darse vieille przytyka port ze­
w nętrzny, potem  jeszcze dalej na 
w schód po rt handlow y, poza którym 
wysuwa się w m orze półw ysep p rz e d ­
mieścia Mourillon Z drugiej strony, 
do darse neuve przytyka basen  Casti- 
gneau, a jeszcze dalej na  zachód 
czw arty basen  darse M issiessy. Za 
nim daleko na południe w siąka do 
m orza półw ysep La Seyne z m iastem  
tegoż nazw iska zachodni kraniec tego 
półw yspu a po łudn  owy kraniec w scho­
dniego półw yspu Mourillon, onw aro- 
w ane silnymi fortami, tak  bardzo się 
zbliżają że w razie potrzeby nie tru ­
dno zabronić w stępu n aw et do ze 
w nętrznego portu .

Główny a rsen a ł (arsenał dc la m a ­
rinę) od strony m iasta przytyka do 
darse neuoe. Potężną jego bram ę o 
doryckich kolum nach zdobią posągi 
Marsa i Minerwy. W chodzim y nasam - 
przód do w ybudow anej w edług p la ­
nów Y aubana Corderie, ogrom nej ga- 
lerji 3^0 m etrów  długiej, 20 m etrów  
szerokiej, w której w yrabiają liny W 
drugiej galerji kują łańcuchy, kotwice 
i t d., wreszcie w trzech S*2 m etrów  
długich szopach budują okręty. Na 
wyspie pomiędzy darse n e im  a base­
nem de Gastigneau w znosi aię Porc 
d’a rtillene , w którego dziedzińcu go­
ście rosyjscy u jrzą p iram idę , ustaw io­
n ą  z dział, zdobytych pod Sebasto  ■ 
polem ; w s a ^ c h  n a  pierw szem  pięfrze 
m ieszczą się wzory wszelkiego rodzaju 
broni i w arstaty  do je j w yrabiania. 
W arsenale  G astigneau dw adzieścia 
pieców  dziennie w yrabia 10.000 racji 
chleba, ćam też znajdują  się ja tk i, le 
ja rn ie , w arstaty  do w yrabiania mac hin 
parow ych i składy wszelkiego rodzaju  
żywności. A rsenał M ourillona obcjniu 
je  składy d rzew a , żelaza i miedzi, 
wielką piłę p a ro w ą , w arstaty  do wy­
rab ian ia  pancerzy okrętow ych i t. d 
W sam ym  arsenale  m arynarki p racu je  
przeszło 13.000 roLotników. S ław ne, 
czy osław ione Bagne, założone w r. 
1662 przez Colberta n a  wyspie po­
między starym  a nowym  basenem , 
obecnie służy jako depo t dla zb ro ­
dniarzy, wywożonych do K ajenny i 
Nowej Kaledonii,

Należało w spom nieć obszerniej o 
tych zakładach, bo one nadają  miastu 
znam ienną cechę Z tych głównych 
m iast południow ego brzegu F rancji 
M arsylia je s t przew ażnie ogniskiem 
handlow em , Nizza schroniskiem  c h o ­
rych i rep rezen tan tów  św ia ta , który 
się bawi, T oulon  zaś głównie, niem al 
wyłącznie, portem  wojennym . Miasto 
tw orzy jakoby dodatek  portu . W szy­
stkie ulice dążą do niego, tam  cały 
ruch się skupia. W basenach p o rto ­
wych odpoczyw ają na  kotwicy wszel­
kiej wielkości statki w ojenne P o m ię­
dzy nim i a brzegiem  nieustannie p rz e ­
m ykają się czó łna, przew ożące ofice­
rów , m ajtków  i urzędników  albo też 
gości, żądnych zwiedzić kolosy p a n ­
cerne

W izyta n a  parow cu wojennym , któ- 
reero dokładne obejrzenie wym aga kil­
ku godzin — tu ulubiony spo rt T o u - 
lonczyków i przybywających do rnia 
sta  turystów  O bok wyrazistych typów 
m arynarzy, tłum u robotników , dążą­
cych w pew nych godzinach do a rse­
nałów  portow ych lub z nich w racaią- 
cych, n ad a ją  ulicom  w łaściwą fizyo- 
g ro m :ę olbrzymiej fabryKi przyborów  
w ojennych. T u ta j n a  każdym kroku 
bije w oczy trafność a fo ry zm u : Le  
yuerre dont la fonction est de tuer les 
gens, est devenu le m eticr qui en fa i t  
vivre le plus.

Jak inne m iasta na  południow ym  
brzegu Francji, także T oulon pow stał 
jako kolonia grecka, nosił w tedy na 
zwę Telo M artius i słynął ze swych 
wielkich farbierni. W 10 i 12 stu le­
ciu ucierpiał dużo od napadów  M au­
rów  W r. 1524 został zdobyty przez

sławnego m arszałka de B ourbon, w 
roku 1536 przez cesarza K arola V. 
Za rządów  Ludw ika XlV w edług p la ­
nów  V aubana pow stały potężne w a­
row nie dokoła m iasta. W czasie h isz­
pańskiej wojny sukcesyjne roku  1701 
darem nie oblegali Toulun sprzym ieizeń- 
cy pod  dow ództw em  V iktora A m ad e­
usza sabaudzkiego i sł; wnego księcia 
Eugeniusza. W roku 1744 pomiędzy 
T oulonem  a pobliskiemu wyspami Hye- 
res Anglicy odnieśli św ietne zwycię­
stwo nad  flotą francusko-hiszpańską.

N ajdram atyczniejszą chwilę w d z ie ­
jach  m iasta sprow adziła w ielka rew o­
lucja francuska. Toulończycy zrazu jak 
m ieszkańcy innych miast, pow itali ją  
z zapałem . Niebawem  jednak  zwró - 
ciii się przeciwko w zm agającem u się te - 
roryzm ow i m otłochu, kierow anego rę 
ką Jakobinów

Jak Marsylja i B ordeaux, T ou lon  
także po upadku  żyrondystów , wszczął 
rokosz przeciw ko despotyzm ow i kon­
wencji. Zdobywszy Marsylję, w ojska 
republikańskie pod dow ództw em  je ­
n era ła  D oppeta  rozpoczęły oblężenie 
T oulonu Tym czasem  mieszkańcy 29 
sie rpn ia  1793 r. oddali m iasto w o - 
piekę przybyłego do po rtu  z flotą an- 
giefsko-hiszpańsko-w łoską adm irałów : 
H oodowi.

Oblężenie przedłużało  się. D opiero, 
gdy w ysiany przez C arno ta  do armii 
w schodniej m łody kapitan  arcylerji 
N apoleon B onaparte, w przejeździe 
zatrzym ał się przed T oulonem  i otrzy­
m ał kieruwnictwo a r ty le r ji , nasta ł 
zwrot, szczęśliwy dla w ojska konw en­
cji. Od dnia 16 do 19 g iudn ia  trw ało 
bom bardow an ie , poczem  N apuleon 
pierw szy w kroczył do m iasta. Tym cza­
sem w porcie, z nakazu  adm ira ła  an ­
gielskiego, zapalono okięty  francuskie. 
Ł una strasznego pożaru, który zniwe 
czył połow ę floty francuskiej, przez 
całą noc ośw iecała fale m orza, stoki 
gór, obóz republikański i pok ład  o- 
krętów  angielskich Mieszkańcy n a ra ­
żeni na bliską i srogą zem stę zdoby­
wców, w rozpaczy błąkali się po n a ­
brzeżu. R ozhukane m orze i pożar u- 
trudniały  przepraw ę zbiegów n a  s ta ­
tki angielskie. Go chwila czółno na­
pełnione ludźm i, znikało w. głębinach 
m orza Gałe szeregi Toulończyków. gi­
nęły pod spadającym i rozpalonym i 
szczątkam i arsenału  i okrętów, tudzież 
od boinb dział republikańskich. .

Była to dla T ou lonu  noc sądna. 
N azajutrz po odpłynięciu tloty angiel 
skiej, za wkroczeniem  komisarzy kon­
wencji, w nieszczęśliwem  mieście roz­
poczęła się orgja najsroższej zemsty. 
Z 28 000 m ieszkańców  niebaw em  po ­
zostało tylko 7000 najniższych warstw ... 
Dziś T oulon  znowu je st ludnem  i bo­
ga tem m iastem , ale pamięć owych 
strasznych w ypadków  nie za ta rła  się 
dotąd, lecz ooudza uczucia posępne, 
wręcz sprzeczne z przeźroczystem , 
zawsze pogodnem  sklepieniem  niebios, 
lazurow em i falami m orza i zielonemi 
wzgórzami, ulaczającem i od północy 
m iasto.

Walne zebranie
banku ziemskiej; j w Poznaniu

Onegdaj odbyło się w Bazarze walne 
zebranie akcjonariuszy banku  ziemskiego. 
Zebran ie  zagaił prezes rady nadzorczej, 
p. a tam sław  hr. Żółtowski z N iechanow a 
krótkiem przemówieniem, w Idórem głó­
wnie podniósł stratę, jaką  bank poniósł 
przez śmierć  członka rady nadzurczej, ś. 
p. Franciszka Chelkowskiego ze Starogro- 
du, zmarłego dnia 2 m arca  r. b. Pamięó 
zmarłego uczczono na  wniosek mówcy 
przez powstanie.

Następnie  zabrał głos dyrektor banku, 
p. d r  Kalkstein, a zwolniony od odczy­
tania d rukow anego  sprawozdania ,  przy­
stąpił jedynie  do objaśnienia poszczegól­
nych pozycji bilansu zeszłorocznego.

W  dyskusji n ad  tym przedm iotem  za­
brał głos pan dr, Witold Skarżyński ze 
Spławia, zaznaczając, że ooecnie lem 
więcej utw ierdzony został w swem prze­
konaniu  co do podwyższenia kapitału za­
kładowego, w której to sprawie stawił 
już roku zeszłego odnośny wniosek.

Po przyjęciu spraw ozdania  odczytał p. 
dr. Łebiński sprawuzdanie  komisji rew i­
zyjnej z dnia 3 sierpnia r b. Zebrani 
zatwierdzili jednogłośnie  bilans, tak samo 
proponow any  podział zysków i s tra t oraz 
udzielono pokwitowania.

Do rady nadzorczej w miejsce ś. p. 
Franciszka  Ghelkowskiego wybrany został 
jednom yśln ie  p Stanisław Motawski z 
Jurkow a, a w miejsce us tępująctgo  p. 
Ju liana Brzeskiego z K rotoszyna, który 
żadną miarą u rzędu  tego przyjąć nie 
chciał, hrabiego Kizysztofa Cieszkowskie 
go z W ierzenicy.

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali 
ci sami panowie (dr. Celichowski i dr. 
Dębiński), a  n a  zastępcę p. Dyonizy O- 
berlelt .

Nastąpiła dyskusja w sprawie podw yż­
szenia kapitału zakładowego banku do 
wysokości 2 ,0 0 0 .0 0 0  marek. W  sprawie  
tej przem awiał najprzód przewodniczący, 
wykazując konieczność podwyższenia  k a ­
pitału zakładowego wyrażając ufność, że 
subskrypcja  pomyślnym uw ieńczona zo­
stanie rezultatem, mianowicie ze względu

n a  owoce, jakie bank w ciągu 5 -letniej 
swej dzialal-mści wykazał.

Nastąpiła  dyskusja, w której wszyscy 
prawie akcjonarjusze głos zabierali. Głó­
wnie toczyła się ona  nad  te rm in em  zam ­
knięcia subskrypcji. P ierwotnej propozy­
cji zarządu, iżby term in  ten oznaczono 
n a  koniec roku 1899 ,  nie przyjęto, n a ­
tom iast zyskał większość wniosek p. dr. 
Łebińskiego, aby termin ostateczny uznu- 
czyć n a  dzień 3L g rudn ia  1895  (a \"ięc 
w dw óch latach) z w arunk iem  (.wniosek 
d ra  Skarżynskiegu), aby radzie  nadzorczej 
nie było wolno ściągać poszczególnych 
ra t  przed up ływ em  pół roku od zapła­
cenia poprzedniej raty.

Nastąpiła po gadanka  nad kilku sp ra ­
wami, poczein przewodniczący salwował 
posiedzenie o godz. wpół J o  2 - i ej.

Protokół prowadził p. radca  S zum an.

Stosunki na prowincji

Jasio  8 października.

P o ś w i ę c e i  i e  s z k o ł y .  W  gminie 
Święcany, w powiecir jasielsnim odbyła 
się w dniu  17 września b. r. prawdziwie 
p iękna i rzew na  uroczystość poświęcenia 
m urow anego  budynku dla dwuklasowej 
szkoły wobec licznie zgrom adzonego  lu ­
du, okolicznego nauczycielstwa i komisji 
delegowanej z c. k. rady szk. okr. , k tó ­
ra  odbierała  od przedsiębiorcy budynek 
szkolny.

Po dokonanym  z wszelkiemi ceremo- 
njami kościelnemi akcie poświęcenia p rze­
mawiali do matek i ojców przybyłych w 
procesji z chorągwiami od kościoła czci 
godny Ksiądz kan. K. Krementowski ck. 
inspektor szk. okr. pan A Szoslkiew Icz, 
miejscowy a niedawno przybyły ks. wi ■ 
kary i miejscowy kierownik szkoły p L. 
Piątkiewicz.

Ksiądz K. Krementowski, proboszcz tu ­
tejszy w pięknej swej mowio, a przytem 
trafnie zastosowanej do ludu wyjaśnił 
znaczenie tej uroczystości, wskazał na d o ­
m inujące w tej gminie dw a ważne b u ­
dynki t j. kościół i szkołę, które są chlu­
bą Święcan, zachęcał do wspólnego dzia­
łania rodziców z kościołem i szkolą koło 
w ychowania dzieci

Następnie podziękował pani Pruszyń- 
skiej tamtejszej zacnej i bardzo puczci- 
woj . właścicielce za bezpłatne udzielenie 
znacznego kawałka grun tu  pod budynek 
i ogród szkolny j ikoteż i za hojny datek 
pieniężny, którą to ofiarnością c ie lce  
przyczyniła się do szybszego postawienia 
budynku szkolnego. Dziękował również 
p. inspektorowi szkolnemu za energiczne 
starania  podjęte w celu szybkiego w ybu­
dowania budynku.

P, A. Szostkiew icz c k. inspektor 
szk. podniósł w swem przem ów ieniu 
przyjacielski i serdeczny  slosunek  kościo­
ła i dw oru w zględem  szkoły, co w yw iera 
zbaw ienny wpływ n a  lud i usposab ia  go 
przychylnie dla szkoły a zarazem  p o d ­
niósł sum ienną i gorliw ą pracę k iero­
w nika tutejszego i zachęcał rodziców  do 
regu larnego  posyłania dzieci do szkoły.

Ksiądz wikary podał b a rd /o  trafne u- 
wagi co do w ychowania dzieci, a kiero­
wnik dziękował gminie za chę tną  ofiar­
ność na  cele budowy szkoły.

Przemowy te ciepłe rozrzewniały lud i 
n iejednemu z ojców i matek zakręciła 
się łza w oku, bo też to lud poczciwy, 
Lrzeżwy, moralr.y i pracowity, temi p rz y ­
miotami odróżniający a i ę  od okolicznych 
wiosek, co je s t  nie niałą zasługą od kilku­
nastu lat przebywającego tam ks. p rob o ­
szcza kan. Karola K rem entowskitgo  Daj 
Boże nam takich wmcąj kapłanów  a lud 
zachow a swój strój narodowy, pozbędzie 
się pijaństwa i bójek karczem nych i ni* 
będzie emigrował w  nieznane mu światy 
za kawałkiem chleba.

A . M

KRONIKA..
Kalendarz. Dziś Placydy i Nikazego. 

Ju tro  Maksymiliana.

Na krzesło poselskie po Czerkaw-
skim Euzeb. w radzie państwa z okręgu 
miast Tarnopol-Brzeźany, wymienia już 
pogłoska d ra  Hofmokla Franciszka, radcę 
sądu wyższego, b rata  Michała IŁ , który 
już jes t postem z okr. Stanisławow-Ty- 
śmienica.

Dr. Leonard Piętak, świeżo wybrany 
we Lwow ie poseł do rady państwa, wy­
jechał już do Wiednia, aby wziąć udział 
w pracach parlam entarnych .

Ze Stryja piszą n a m ; Przewaga 
ludnści żydowskiej w naszem mieście 
je s t  tak w ielka, że my chrześcianie 
zostajemy formalnie pod jej teroryzinem. 
P a ”ę dni temu przypadały święta kuczek, 
które zapis dy się na  długo w naszej pa­
rni jci; oto przez cały czas trwania  tych 
świąt, co nocy, okoto godziny 1 lub 2 
grom ady żydów rozmaitej branży przeciąga­
ły ulicami wrzeszcząc i śpiewając rnąju- 
fesy. (Jak się później dowiedziałem, było 
to uroczyste p r z e n o s z e n i  przykazań z 
głównej bożnicy do tak zwanych dom ów  
modlitwy. Mieszkańcy tych ulic, przez 
które ów hałaśliwy tłum przechodził,  my­
śląc iż się pali, przerażeni wybiegali na

dwór. Dziwi nas, że patrole policyjne, ma- 
iące służbę w mieście nie przeszkodziły 
tym nocnym  ekscesom.

Na budow ę gm achu  tutejszego „S ok o­
la 11 odbyło się przedstawienie amatorskie; 
odegrano A braham ow icza Pupil pupila11, 
Labisza „Zaślubiny z przeszkodami11 i dwu 
aktową operetkę p.t. ,,Swaty królewskie11, 
kióra o tyle jes t dla nas interesującą, ze 
zarów no muzyka jak libretto, zawdzięcza­
ją  swój początek miejscowym silom. Z 
pań biorących udział w przedstawieniu 
zadużyły na zupełne uznanie  panie W ol­
ska, BlauLhowa, panny Popielowna i Z o ­
fia Rzewuska.

E . II.
Podziękowanie. Zarząd dwuklasowej 

szkuły w Skułyszynie sk łada podziękowa­
nie p. A Kalince, pełnom ocnikowi dóbr 
Skołyszyńskich za ho jne  obdarow anie  
dziatwy szkolnej pięknymi, religijnymi o- 
brazam i cennemi książkami do m odle­
nia podczas tegorocznego pop nu  szkol­
nego, a zarazem za sprawienie  w bieżą­
cym mies.ącu zegara szkolnego jakoteż

za bezpłatne w ydzierżaw ienie kaw ałka 
ornego pola dla w łasnego użytKu k iero­
wnika.

Honorowe obywatelstwo nadała  rada  
in. Sam bora  prof. dr. Gustawowi Roszko 
wskiemu, posłowi do Rady państwa.

Na koszt papieskiej listy cywilnej sp o ­
rządzono dla watykańskiego obserwato- 
r jum teleskop, jakiego nie posiada żadne 
inne  obserw atorjum , n aw e t  słynny insty­
tut Łyka w Kalifornii.

Stowarzyszenie „Lutnia11 w Wiedniu
otrzymało następującą odpowiedź od Ujej­
skiego : „W ybaczcie ,  wielce szanowni i 
łaskawi rodacy, że w nawale korespon- 
dencyj późno o.dpowiadam. S k ładam  W am  
najgorętsze podziękowanie za W asze u- 
czucia dla mnie, za żaszczyt w zamia­
now aniu  m nie  członkiem h onorow ym  W a ­
szego Stowarzyszenia. Życzę mu najszer­
szego rozwoju, życzę, aby jego głosy i 
chóry rozbudziły uśpione dusze, k iero­
wały ie ku wyższym celom życia i roz ­
palały dla sprawy naszej nieszczęśliwej 
ojczyzny.

Żyj P o l s k o !
W rzesień  r. 1893.

W asz  wdzięczny brat 
K o r n e l U je js k i11.

Najwyrozumialszy z kamienicznikow.
Leon XIII, posiada w Londynie kilka ka­
mienic w dzielnicy, zamieszkałej przez 
ubogą ludność robotniczą. Domy te nie 
przynoszą żadnego dochodu, gdyż papież 
ze względu na ubóstwo swych lokatorów 
nie pozwala rządcom  wyrzucać ich na 
bruk, ani zajmować rzeczy za n iepłace­
nie koinnrnego. W skutek  tego mnóstwo 
rodzin znajduje bezpła tny przytułek w ka­
mienicach papieża.

Przemysłowośu organów podatko­
wych. Kupcy Izydor Kasswan i Józef 
F eu er  założyli wspólnie sklep w  Czernio- 
wcach z tow aram i blawatnemi Ponieważ 
firma n ;e była protokołowaną, przeto m a ­
gistrat jako w ładza przemysłowa, doręczył 
każdemu ze wspólników osobną  licencję 
przemysłową ( G ew erbeschein ). W ładza 
p odatkow a w padła  ztąd na  dowcipny po­
mysł i wysławiła im aż: trzy arkusze pła­
tnicze, a t o : j ed en  na imię Kasswana, 
drugi n a  imię F euera ,  a  trzeci .. ,na  imię 
spółki „K assw an i F e u e r“ .

Rozbójnicy w b  Włoszech grabują po 
daw nem u. N iedaw no pochwycili oni syna 
znanego wluskiego miljunera Pulwirenti,  
powrócili mu jed nak  wolność za opłatą
2 5 .0 0 0  lirów. W  Gcsale zaś b and a  roz- 
bójnic a zam ordow ała  w dniu 7 paździer­
nika b. r. Sachęlii,  fabrykanta świec w o ­
skowych z San-Pietro.

Runięcie wieży W  Palacka niedaleko 
T roppau  w now o budującym się kościele 
w d. 4  października runę ła  wieża, nikt 
jednak  z robotników  nie został zabity

Stan osad polskich w Ameryce. Po
laków w S tanach  Z jednoczonych je s t  o 
kuło półtora m i l io n a ; liczba ta może już 
jes t  podaną za nisko; a lbowiem sami P o ­
lacy w Ameryce się nie policzyli i nie 
trudno  tam robić odkrycia kolonij pul- 
sk ich , o których najnliżsi sąsiedzi polscy 
duiąd nie wiedzieli. W każdym zaś razie 
liczba ta w  krótkim czasie podwoi się 
skutkiem małej s tosunkow o śmiertelności 
(zdrowy kliruat i dobrobyt są tego przy­
czyną) i wielkiej siły rozrodczej; pod tym 
ostatnim względem tylko Murzyni doró- 
wnywuią Polakom. Spis każdy m ie jsco ­
wości zamieszkałych przez polską ludność 
jest zawsze niedokładny, bo urzędowych 
danych niepodoLna dostać przez to. że 
Polaków zapisują wedle przynależności 
państwow ej jako Rosjan, Niemców i Au- 
s t ro -W ęgrów ; tylko pochodzący z Króle­
s twa Polskiego są u rzędow nie jako „Po- 
l e s 11 zapisani.  Przytem ludnośó w A m e­
ryce rośnie szybko, tak, ie  dane  dzisiej­
sze będą n iedokładne już jutro.

Najstarsze kolonie polskie powstały w 
stanie Texas. T am  niektóre h rabs tw a  m a ­
ją przeważającą ludność polską, trudniącą 
się z pow odzeniem  u praw ą bawełny, słyn­
nej w całym świecie. „Polish  co t to n “ 
drozszą jes t  na  rynkach amerykańskich  
od innych baweln , tak jak  „S a n d o m ie r-  
k a11 pszenica w Europie. VV ostatnich 
czasach główny napływ ludności polskiej 
skierował się ku wielkim jeziorom i do 
Pensylwanii. Nowopolskm to spo łeczeń­
stwo sk łada  się przeważnie z ludu wiej­
skiego, który tylko częściovro osiedla się 
po farmach i tworzy kolonie wiejskie. 
W większej swej części udaje  się na za­
robek do kopalń i miast przemysłowych, 
wprzężony w wielkie przedsiębiorstwa a ­
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merykańskie . T 'vorzy  on proletaria t w 
znaczeniu arnerykańskiem, tj. należy do 
m asy roboczej, niemal najgorzej p ła tn e j ; 
w znaczeniu' zaś europejsKiem, a zwła­
szcza polskiem, tworzy półtora  irrlionową 
ludność  względnie zamożną. Pod tchn ie­
niem wysokiej cywilizacji, lud ten  n a d ­
zwyczaj szybko przychodzi do dobrobytu 
i swej narodow ej świadomości, a zarazem 
staje się pracowitym, oszczędnym, rzą­
dnym i bu tny m ; ten ostatni przymiot wy­
pływa tak z narodow ego charak teru  i t ra ­
dycji, jak  też i z poczucia godności o so ­
bistej, podniesibnego o znaczną skalę wyżej 
w s tosunkach  wolnościowych am ery k a ń ­
skich. Z początku był w Ameryce sam 
lud roboczy polski bez inteligencji poi 
skiej. P ierwszą inteligencją, usiłującą lud 
ten połączyć' .v  jakąś organizację , byli 
księża, którzy potworzyli parafie, b rac tw a 
i stowarzyszeniu. Inteligencja świecka po 
w oń dopiero wyrabia się, ale już stanowi 
poważny zastęp Skutkiem tego spo łeczeń­
stwo nowopolskie amerykańskie  dzieli się 
na dwie znaczne g ru p y :  1. stowarzyszeń 
będących pod kierownictw em duchow nych  
j a t  „Z jednoczenie  rzymsko katolickie po l­
skie" i „U nia-1 i 2. „Związek narodow y 
polski" p o d k i e r u n k i e m  ludzi tak św ie­
ckich jak  duchow nych . Oprócz tego jes t  
wiele ludzi inteligentnych i na poważnych 
s tanow iskach , nienależących do żadnego 
z tych dw óch  stronnictw, by nie brać 
udziału w walce między niemi. Powyższe 
trzy g tupy stowarzyszeń są rów nocześnie  
stowarzyszeniam i ubezpieczeń n a  życie.

Kalendarz myśliwski Wolno polować 
na je lenie  i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbk ' cietrzewie i głuszce koguly, słom 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo w odne 
i błotne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W  październiku 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków  sam ca i samicy. Złowione ryby m u ­
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu  
w ędkowego pora  jeszcze bardzo dobra.

Wspierajmy przemysł ujczysty I

Komisja namiestnictwa, złożona jes t  z 
radcy budo w n ic tw a ,  p. Hawryszkiewicza, 
p. delegata Laskowskiego, prezycńnta  p. 
Friedleii.a, dyrektora policji d ra  Korotkie 
w ic z a , nadinżyniera  p. Saarego, radcy 
magistratu p. Zawlłowskiego, ńzyka miej 
skiego d ra  Buszka i naczelnika straży p o ­
żarnej p. E m inowioza; pp. starszy inży­
nier S e rk o w sk i , architekci Stryjeński i 
Z a rem ba  —  wchodzą w skład komisji j a ­
ko rzeczoznawcy bezstronni.

Komisja ta zbadała wczoraj o godzinie 
9-ej rano  budynek nowego teatru, o ile 
wykonany jest podług  planów  za tw ie rdzo­
nych przez cesarza , oraz czy budynek 
ten  odpowiada w arunkom  policyjno-ognio- 
wym.

Rada miejska odbyła w dniu wczo­
rajszym posiedzenie. P prezydent udzielił 
napom nien ia  jed n em u  z radców  miejskich 
za wyrazy, jakie padły z ust  tegoż na 
ostatniem fos ied zen iu ;  słów tych nie d o ­
słyszał p. prezydent, inaczej byłby wezwał 
m ów cę do porządku aziennego  lub do 
cofnięcia tych słów. Praw dopodobn ie  miał 
p. p rezydent na myśli p. radcę  P roppera .

Następnie podzieliła się rad a  na  sekcje 
i komisje, a nowo wybrani złożyli ś lubo­
wanie w ręce p. p rezydenta  Przy spo­
sobności w yboru  komisji wodociągowej 
zaszła m ała  kontraw ersja  między pp. R o t­
terem i prof. d rem  Domańskim. Komisja 
wnosiła, aby dziś do komisji wybrać tyl­
ko członków rady; członków z poza rady 
zaproponow ać  mają komisje sam e radzie 
Jo  wyboru. P. Rotter zażądał, aby już te ­
raz do komisji wodociągowej wybrać kd 
ku członków z poza rady, a to dlatego, 
ażeby jeszcze przed zimą rozpocząć m o ­
żna  było badanie  wód grun towych  dla 
ew entualnego  użytku wodociągu. Prof. dr. 
Domański wyraził zdziwienie w obec  ta ­
kiego pośpiechu bezprzedmiotowego, gdy 
listopad za paseni, a od lipca w tej m ie­
rze nic nie zrobiono. Na to p. Rotter  
przypomniał p Domańskiemu inny po­
spiech mianowicie, że w sprawie w od o­
ciągowej od r. 1889 nic nie zrobiono. 
R ad a  nie przychyliła się do wniosku p. 
Rottera

Dokonała rad a  ważnego wyboru dwóch 
członków do komisji, mającej czuwać nad 
kierunkiem artystycznym teatru k rako w ­
skiego. W ybrani zostali pp. dr. A dam  
Asnyk 36 głosami na 39 g losu jących ,  a 
p. dr. Faustyn Jakubowski 24  głosami, 
Do komisji tej' wyaeleguje wydział krajo­
wy dw óch cz łon kó w ; ow a komisja z czte­
rech  obradow ać  będzie pod ptzewodnic- 
iw em  p. p rezydenta  Friedleina.

N ader  ciekawa ozpraw a toczyła się w 
następującej sprawie. Gmina ma realność 
1., 9 przy ulicy Krupniczej do sprzedania .  
Znaleźli się kupcy, oharujący za nią p o ­
ważne kwoty: p. Stanisław Oszacki 24-.000 
zlr., p. Karol Estreicher 2 6 .2 00  zlr., dr 
S tanisław  Braun 2 6 .5 00  złr. Sekcja eko­
nom iczna w komplecie czterech członków 
n a  16 w skład jej wchodzących, w ięk szo ­
ścią 3 głosów uchwaliła odrzucić owe o- 
ferty. Natomiast zaproponow ała , aby rea l­
ność tę oddać p. Janow i Schneidrowi w 
zamian za jego realność 1. 4 nad W isłą  
położoną, przy daw nym  przewozie. P ro ­
pozycję swoją uzasadniła  sekcja tein, że 
będzie można czynszem za orlyzować ce­
nę zamiany tej l-palnosu, a później z b u ­

rzyć ją i u regulować w przyszłości plac 
nadbrzeżny i otworzyć widok na Wawel.

P ropozycja  komisji spotkała  się z ostrą 
krytyką w radzie, a wyraz tej krytyce 
dali pp. dr. Ilajdukiewicz, Reliman, Kohn, 
Szancer.  P. K ehm an, gdy poja iły się 
wczoraj głosy straszące, że p. Schni ider 
dalej będzie b u d o w a ł  w razie nit-nabycia 
jego realności i zasłoni W aw el zupełnie, 
dowcipnie powiedział,  że wobec położenia 
realności p S chneidra  len tylko może 
stracić widok n a  W awel, klony wszedł i 
skrył się za m u r  jego realności, dalej d o ­
w odzono . że przed laty gotów byl p. 
Schne ider  pozbyć się Lei realności za
2 5 .0 0 0  zli., a dzisiaj sekcja ofiaruje, mu 
za nią realność miejska wartości 2t>.500 
zlr , t. j. właśnie ta  kwota, jaką  p. dr. 
B raun  ofiaruje.

R ad a  miejska uchw alda  na wniosek p. 
d ra  Asnyka przekazać sprawę raz jeszcze 
sekcji ekonomicznej do zbadania  w 1 i- 
c z n i  e j s z y m  komplecie.

W reszcie  uchwaliła  rada  wystawić na 
sprzedaż parcele, będące własnością gmi 
ny, z tak zwanej realności „Harajewi- 
czówki" przy ul. Bernardyńskiej .

Kumitet budowy teatru krakowskiego 
uchwalił wczurąj w późnych godzinach 
popołudniowych, po głębokiej i dojrzałej 
rozwadze, o d r o c z y ć  t e r m i n  o t w u r  
c i a  n o w e g o  t e a t r u  w K r a k o w i e  
p o  d z i e ń  21 b m. , t o ,j e s t d o  s o b o -  
p r z y s z ł e g o  t y g o d n i a .  Jednyin  z po ­
wodów odroczenia  otwarcia, które zapo­
wiedziane było na  soDotę d. 14 bm., jest 
fakt n a s tęp u jący : W  muraoh gmachu
znajdują się druty, służące do p rzep ro ­
wadzenia  p rądu  elektrycznego do oświe 
tlariie Leatru. Gdy tutejszy przemysłowiec 
p. B. miał zapiow adzać  dzwonki teatral 
ne, ostrzegali go kierującą budową, aże­
by uważał dobrze i nie uszkodził owych 
dru tów  dla światła elektrycznego tak w a ­
żnych i informował się w danym  razie u 
inżyniera kierującego zaprow adzeniem  o- 
świetlenia elektrycznego. Pan  B. tymcza­
sem bil sobie najspokojniej,  bez zasiąga- 
m a  informacyj, haki w m u r !  Skutek byl 
smutny. Gdy podjęto próbę oświetlenia 
elektrycznego, pokazało się, że szwankuje 
ono mocno, a przyczyną tego poprzeci­
nanie  w 18 miejscach przez p. B. d r u ­
tów elektrycznych. T rz eb a  więc odszukać 
te miejsca, zrzucie w arstwę gipsu, zwią­
zać druty, przedsięwziąć now e próby, a 
to potrwać musi dni kilka. Miła n iespo­
dzianka.

Ogień. W nocy z poniedziałku na w to­
rek, o godzinie w pól do 1, z n iew iado­
mej przyczyny, wybuchł ogień w sklepie 
kapeluszy Schauera, przy ulicy Grodzkiej, 
w dom u gminy ewangielickiej. Ogień d o ­
strzegł komisarz policji p. Balicki, który 
telefonicznie zawezwał straż pożarną. 
Przybyłe 1 i II pogotowie z '  naczelnikiem 
p. Eminowiczem, pożar w ciągu godziny 
ugasiło. Szkody dość znaczne w towarze.

| w :i J e s is i i te  ą  K r a M e .

Drugi dzień wyścigów odbył się ró ­
wnież przy najpiękniejszej pogodzie. 
P o m in o  togo publiczności zebrało się 
niewiele. Loże i trybuny były dość 
puste. Tylko na placu roiło się od to- 
talizatorowiczów, bo poznajom ili się 
nieco z końmi i mogli staw iać już p e ­
wniejsze horoskopy.

Do pierwszego biegu sprzedażnego, 
o nagrodę 1000 koron, na m etę 160d 
m etrów, zjawiło się sześć koni, a m ia­
now icie: klacz hr Józ. Baw orow skie 
go „ P e rła" , klacz ro tm istrza Hip 
brzozow skiego „F lorence". ogier por. 
bar. K Eggera „Remoi-se", klacz por 
hr. R ob. Salm a „ F rip o n n e ', ogier p. 
Wł. Schindlera „P lebejer" i ogier por. 
hr. A rtu ra  Sum ieńskiego „Tongleui“, 
Jedna tylko „Perła" m ogła ryw alizować 
z „P lebejerem ", ale widocznie nie ma 
szczęścia u nas, gdyż „P lebejer" zno 
wu ją  pobił na trzy długości, a „F ri- 
poune" została się w tyle na dość 
znaczna odległość.

Na dwóch pierwszych koniach jeź 
dzili w łaściciele, trzeciego dosiadał 
por. F rań . Neusser.

T o talizato r płacił za 5 -  9 złr., a za 
miejsce 29 i 33 złr.

Po biegu, rozpoczęto licytację zwy­
cięzcy. Kupił go nadpor. M ichlstetter 
za ktotę 10013 z łr.

W biegu drugim z przeszkodam i o 
nagrodę 1400 koron, na m ete 4000 
m etrów , brało  udział dziewięć koni, a 
m ianow icie: ogier por. ks Fr. A uers 
perga „O roszlan", ogier por. hr. Ghu- 
nelara  „F atalist", ogier por. bar. J. 
D obrzensky’ego „A zrael", ogier por. 
Ed. Kollera „H arry H all", klacz rotm . 
K ar Baczyńskiego „E lectra", klacz 
por. Fr. N eussera „N ichte", klacz rotm ; 
hr. Ai R om era „Milda", ogier, n a d ­
por. Alt. Słoneckiego „G oto" i w re­
szcie klacz nadpor. bar. G. W ieders- 
perga „M arianka".

„E lectra" i „M haa" były faw orytka­
mi, ale ta  ostatni i podobno przez ca­
ły dzień wczorajszy źle ja d ła  i ten 
szczegół ostudził bardzo am atorów  to ­
talizatora. S taw iano więc głównie 
na „Eleclrę". Tym czasem  niespodzie­
w anie w ysunął się naprzód  „H arry 
H all" i poprow adził bieg do końca, 
bijąc „E lectrę" na 10 długości T rze ­
cim był „Fatalist".

T ota liza to r p łac ił za 5 —30 złr., a 
za miejsce 39, 34 i 159 złr.

Nie obeszło się bez wypadków. Trzy 
konie: „Coco" „M arjanka" i „O ro- 
szlan", zwaliły się przy braniu prze­
szkód i ich jeźdźcy upadli na ziemię. 
Szczęściem, żaden z n ich  nie poniósł 
cięższego obrażenia.

Na „H arry PialiJ i „F ataliście“ je ­
chali właściciele, a na „Electrże" po i. 
Kawecki

Trzeci bieg o nagrodę zam ku Ł a ń ­
cuckiego 2500 koron i p rezent hono 
rowy, na m etę 4800 m eliów  sprow a­
dził do s ta rtu  tylko cztery konie: 
klacz nadpor h r  G. Clum M artinica 
.Ind igena," og. por b ar O ttok Do- 
b izensky’ego „Pribelc," og. n adpor. 
Fel. Proskow etza „Gast oif" i ki. h r 
Ed. Sizzo Nnris „Rosa"'.

W ygrana m ogła się tylko rozgrywać 
między „Indigena" i „Casf-offem ". 
Tym czasem  pierw sza przew róciła się 
w raz z jeźdzcem  hr. Clam -M artinicem  
przy braniu przeszkody i „Cast-off" 
dosiadany przez nadpor. hr. G horin- 
sky’ego, pierwszy przyszedł do celu, 
zostaw iając swoich przeciwników na 
znaczną odległość

T otalizator płacił za > - 9 złr. a za 
m iejsce 33 i 47 złr.

Do biegu czw artego o 1000 koroo 
i nagrodę honorow ą stanęło  pięć ko­
ni. W  arenę w jechały : ogier hr. Jó 
zefa Bawo.-owskiego „ Id ea ł,"  klacz 
rotm . Ilip . Brzozowskiego „A ldona," 
klacz por. St. Janoty Bzowskiego 
„Norma, > ogier jednorocznego ochot. 
I. Dembowskiego „A erolith" i kl. hr. 
Józ. Lasockiego „Serenity". T a  o s ta ­
tnia, jako pełnej krwi m iała najw ięcej 
d „ ry ch  i nie zaw iodła oczekiwania, 
gdyż lekko przyszła pierw sza, zosta ­
wiając na 4 długości „Ideał". T rzecią 
była „A ldona". K onie: „N orm a" i 
„Aerofith" wyszły za tor i nie mogły 
brać udziału.

„Serenity" i „ Id ea ł"  jeżdżone były 
przez właścicieli, „ A l d o n y d o s i a d a ł  
n adpor bar Kubeck.

T o talizato r płacił za 5 —9 złr., za 
miejsce po 27 złr za obydw a ko­
nie.

P iąty bieg był bardzo in teresujący 
z pow odu spodziew anej walki między 
„Pelham etn" i „N adorem ". Pierw szy, 
jako potomek „Przedśw itu ," drugi do 
brze już zapisany w wyścigach oficer­
skich. O prócz tych dw óch koni, brały 
udział jeszcze w w alce klacz hr. J ó ­
zefa Baworuwskiego „Bahieka" i klacz 
por. hr. J. D obrzensky’ego „M odesta". 
Tym czasem  „N ador" me był usposo 
biony do biegu i został wycofany w 
połow ie drogi, a „Pelham " bez żad n e­
go wysiłku przyszedł pierwszy, bijąc 
„Babiekę" na 12 dłuności.

Na „Pelham ie" jecha ł nadpor. J ó ­
zef L ounner a na „B abiece" w łaści­
ciel. N agroda wynosiła 1200 koron i 
p rezen t honorow y, ofiarow any przez 
przyjaciela sportu . Meta 4u )0 m e­
trów

T otalizator płacił z a ' 5 —9 zlr., za 
miejsce 28 i 29 J r .

Kończąc spraw ozdanie z jesiennych 
wyścigów musimy zaznaczyć, cośmy 
już mówili podczas w iosennych, że 
konie galicyjskie m ają nadzwyczaj m a ­
ło szans w walce z austrjackiem i. 
S tajn ia  hr. Józ Baworuw skiego pom i­
mo, iż posiada bardzo piękne okazy, 
nit m ogła jednak  wytrzymać k o nku­
rencji z obcemi. -  W m a to tylko 
trenow ania nieodpow iedniego, lub źle 
zastosow anego. W adę tę posiadają  
także stajnie w Królestwie Polskiem . 
W iedzą o tein  ich właściciele i d la ­
tego nie posyłają swoich koili na  wy 
ścigi krakowskie. Za to dobre są  te 
konie na to ra c h : m oskiewskim  i ca r­
sko-sielskim , gdyż konie rosyjskie j e ­
szcze gorzej są trenow ane od na - 
szych.

T E L E G r R A M Y  W Ł A S N E
R u r  jer a Polskiego.

Lw ów . P oseł sejmowy Zygm unt 
Kozłowski, oiciec posła do sejm u i 
rady państw a, d ra  W łodzim ierza Ko­
złowskiego, zm arł we Lwowie P o ­
grzeb odbędzie się w sobolę dnia 14 
b m. w Żabłotcaćh pod Niżankowi 
cami (stacja kolei galicyjsko - w ęgier­
skiej Niżankowice)

W iedeń . Przedłożony izbie projekt 
ustawy, dotyczącej u tw orzenia spółek 
rolników, tudzież posiadłości ziemskich 
rentow ych, oparty  je s t na  zasadzie 
obowiązkowych spółek rolników  w e­
dług powiatów sądow ych, tudzież w e­
d ług krajów. Cel spółek je s t socjalny, 
tudzież ekonomiczny, a w ięc: zakupno 
tuw arow , sprzedaż produktów  ro ln i­
czych, udzielanie kredytu osobistego, 
tw orzenie posiadłości rentow ych itp 
Posiadłości ren tow e pow stają  przez 
to, że spółka rolnicza oczyszcza p e ­
w ną posiadłość z długów. W łaściciel 
posiadłości, spłacając spółkę za p o ­
mocą pew nej renty, zobow iązuje się 
nie obciążać dalej posiadłości bez ze 
zwolenia spółki i pozostaw ić ją  na 
w ypadek śmierci nieobciążoną jed n e­
m u spadkobiercy.

Wiedeń. W niesiony przez h r. T aaf- 
tego pro jek t reformy wyborczej do 
lady  państw a, zatrzym uje zasadę r e ­
prezentacji interesów , oraz pośrednu

W jbory w gm inach wiejskich, a  znosi 
jedynie census 5 złr., zaprow adzając 
zam iast tego inne w arunki czynnego 
praw a wyborczego, a mianowicie po 
trzebę ukuńczenia szkoły ludowej, u- 
kończenie służby wojskowej lub egza­
min odpow iedni

W ied eń . Między projektam i rządo 
Rem i, przed łożonem 1 izbie, zna 'du je  
się pro jek t zmiany ordynacji w ybór 
czej do rady państw a w okręgu gmin 
wiejskich Kraków - Wieliczka - Chrza­
nów

Prezydent zaw iadam ia izb ę , iż jej 
imieniem złożył życzenia cesarzowi w 
dniach jego imienin i urodzin.

W płynęły prośby o dozw olenie są­
dowego ścigania deputow anych F o is ta  
i Breznowslcy’ego.

Prezydent pośw ięca w spom nienie 
pam ięci zm arłego posła  ks. Brylińskie­
go, poczem sieam iu nowo w ybranycn 
deputow anych sk łada ślubow anie p o ­
selskie.

Zabiera głos m inister obrony k ra jo ­
wej W elsersheiinb Pow ołując się na 
drukow any tekst m otywów, uzasadnia 
m inister i zaleca do przyjęcia now elę 
do ustawy o obronie krajowej, będzie 
on jeszcze niższy, niż w innych p a ń ­
stw ach U staw a je s t konieczną celem 
w ydoskonalenia siły zbrojnej, tudzież 
przystosow ania obrony krajowej do 
postanow ień najnow szej ustaw y w oj­
skowej.

M inister skarbu  dr. Steinbach  p rzed­
k łada Dreliminarz budżetu na r. 1894.

B udżet ten, m ow i m inister, jest ko­
rzystniejszy od budżetu  roku poprzed ­
niego , pom im o bowiem UDytku w n a d ­
zwyczajnych dochodach, wynoszącego 
6 miljonów złr., możemy przeznaczyć 
3 miliony na um orzenie długów  p ań ­
stwa, a nadto  pokryć zwiększenie się 
ogólne wydatków, w ynoszące 8 m il­
jonów  Jest to następstw em  wzrostu 
dochodów  państw ow ych.

Podnieść należy, że budżet wojsko­
wy w zrasta ciągle, a objaw  ten bę 
dzie trw ałym , je s t on bow iem  skutkiem 
stosunków  politycznych, których zmie­
nić me zdołamy.

Przechodząc do szczegółów budżetu , 
w skazuje m inister w śród oklasków izby, 
iż na rok przyszły prelim inow ano niż­
szą kw otę w rubryce dochodów  z po ­
datku gruntow ego. Zniżające się cią­
gle docnody z loterji doprow adzą sa ­
me przez się do stopniow ego ustania 
gry w loterje. M inister nie może za ­
lecić zastąpienia loterji liczbowej wiel- 
kiemi lo teijam i klasowemi.

N astępnie uzasadnia on zrmanę ro­
ku adm inistracyjnego, w szczególno­
ści zrów nanie go z rokiem  kalenda­
rzowym . Żywe oklaski w yw ołał ustęp , 
w którym  m inister zapow iedział p rzed­
łożenie projektów  o rewizji podatku  
gruntow ego tudzież o reform ie w y­
m iaru należylośni przy konw ersjach 
długów  pieniężnych. W  spraw ie r e ­
formy płac urzędników , p race w stęp ­
ne są już dokonane

M inister wyraża przekonanie, że b u ­
dżet p ed  względem  ekonom icznym  nie 
czyni w rażenia ujem nego, owszem  w y­
w ołuje w rażenie i je s t św iadectw em  
ciągłego rozw oju państw a, jako ca­
łości.

Dotykając spraw y wielkiego napły  
w u efektów austrjackich z zagranicy, 
wskazuje m inister, że głów ną rolę w 
tym ruchu  odgryw a ren ta  srebrna. Za 
granica poprostu  n ied o w erza  niczem u, 
co się srebrem  nazywa i dlatego mi 
nister musi obstaw ać przy zdaniu , 
że wszelki zw iązek między naszą w a ­
lu tą  a srebrem  musi być zniesiony. 
Co się tyczy s p r a w y  nabyw ania złota 
to dotychczas w ydano 100 m iljonów 
złr. renty złotej, uzyskano stąd  2 2 4 '/2 
m iljona koron. M ożna się spodziewać, 
że w ciągu kilku lat. będziem y w po 
Ja d a n iu  całej ilości złota, potrzebnej 
do pokrycia not.

Mówca przechodzi następn ie  do sora- 
wy konwersyj. Broni konwersyj, prze 
prow adzonych przez siebie, ośw iad­
czając, że nie m ożna ich było odłożyć 
na  czas pn podjęciu w ypłat w go­
tówce.

W ie d e ń . Taafi'e przedkłada projekt 
ustawy, dotyczącej uzupełnienia, wzglę­
dnie zmiany ordynacji wyborczej do 
rady  pańslw a. Projekt, opierając się 
na zasadach dotychczasowej konstytucji 
zm ierza do urzeczyw istnienia tej my­
śli, iż należy tym wszystkim, którzy 
w sposób ustaw ą określony w ypełnia­
ją  obowiązki obywatelskie, umożliwić 
udział w życiu publicznem  przez wy­
konywanie praw a wyborczego P ozo­
stać m&ją nadal tylko te  ograniczenia, 
k tóre  zdaniem  rządu , ze w ględów o 
gólnu-państw uw ej natury  są bezw a­
runkow o konieczne. W obec wielkiej 
doniosłości i nagłości tego projektu 
uprasz.~ hr. Taalfe izbę, aby bezpo­
średnio po załatw ieniu dziś w niesio­
nych projektów , tudzież budżetu , p rzy ­
stąpiła  do m erytorycznych oń rad  nad  
reform ą ordynacji wyborczej.

W ied eń . Podział na kurje w ybor­
cze w gm inach wiejskich pozostaje 
niezm ieniony i jak  dotychczas, tak na­
dal Drawybory utrzym ane w mocy. 
P raw a w yboru wielkiej posiadłości ró ­
wnież nie zostały dotknięte newym  
projektem  ustaw y. Główne zmiany 
projektow anej ustaw y, dotyczą więc 
jedynie  miast.

P rzedłożony p ro jek t w yw ołał niesły­

chane wrażenie. Zaskoczona nim. le­
wica je s t głównie skonsternow aną i 
uw aża p ro jek tow aną reform ę w ybor­
cza za zam ach na swoje istnienie.

O ile w nosić m ożna, koło polskie 
zdaje się z relorm y być zadow olone.

I i  eden . Herold postaw ił wniosek 
zniesienia stanu w yjątkowego w P ra- 
dze, uzasadniając nagfość wniosku

”  ie d rń  P ro jek t reform y w ybor­
czej, postaw iony przez hr. Taaffe ego, 
w dalszym ciągu opiew a oprócz d o ­
tychczas upraw nionych do głOoiwam a 
w gm inach wiejskich praw o wyborcze 
po m iastach m a ją : 1) Ci, co służyli 
w w ojsku podczas wojny lub uzy­
skali stopień podoficerski j 2) ci, co u- 
kończyfi szkołę ludow ą lub przed  gmin­
ną kom isją udow odnili znajom ość p i­
san i0 i wypełnili ooow iązek popisowy. 
Od dow odu w ykształcenia womi są 
wszyscy, którzy przed ustaw ą o p o ­
wszechnej służbie wojskowej byli w 
wieku popisowym. Żeby być wyborcą 
trzeba najm niej 6 miesięcy mieszkać 
w jednem  miejscu, mieć książeczkę s łu ­
żbow ą lub dokum ent poświadczający 
o stałem  zatrudnieniu . Wielka posia­
dłość, _zby handlow e pozosia ją  bez 
zmiany. Gminy wiejskie w ybierają n a ­
dal przez praw yborców .

B oa odrzuciła nagłość wniosku He­
rolda.

W ie d e ń . N astępne posiedzenie ra ­
dy państw a w piątek.

Wiedeń. D ocent Ignacy Zakrzew ski 
m ianow any został nadzw yczajnym  p ro­
fesorem  fizyki un iw ersy tetu  lw ow ­
skiego.

Wiedeń. (Giełda w ieczorna). Akcje 
kredytow e: 334-87, —  L aen d erb an k . 
248-90, — S t a a t s b a h n :  3 0 5 -8 7 ,— 
L om bardy: 104-25

B udapeszt,. Izba przyjęła do w ia­
domości odpow .edź W ekerlegu na  in- 
terpel; j e  o przem ow ach cesarskich

Opole. Odbył się tu wiec przedw y­
borczy, na którym  postaw iono jadno- 
myślnie m ajora Szm ule i ks. W oine 
go, jako  polskich kandydatów  do sej­
mu p rjsk ,eg o  w okręgu opolskim. 
W  pow iecie raciborskim  kandydatam i 
polskim i są pp. Siara i Gonsior. W  o- 
kręgu tym staw ia cen trum  barona  
H uenego.

Szezecin. Zaszło tu ta j sześć p o d e j­
rzanych w ypadków zasłabnięcia. W 
dwóch skonstatow ano cholerę azya- 
tycką.

^ a ry ż .S ta n  zdrow ia m arszałka Mac 
M ahona je s t j iszczę zawsze groźny, 
chociaż stw ierdzono n.eznaczne pole- 
Dszenie. S tan  zdrow ia Lessepsa tak  
się popraw ił, że możliwość natych­
miastowej katastrofy ustąpiła.

Przyjechali do K rak o w a
dniu 10 paź Iziernika.

Grand Motel ■ H. Hotnei z Wiednia. — Fr. 
Lubfalski z Wiednia. — W. Poat-ruski z KrD- 
clowic. — M, tir. Męeiiiska z  Dukli. — Fr. 
Grninbach z lTi mbnr^a. — M. Pieniążek z 
Zawady. — BK 8. Jones •> Anglii. — .V 
Reicbwald z Grani™. — Emmę! i  W ied­
nia. — K Wacbanek z Viednia. — W .  Pło­
cki z Nbwodwoi/.a. — R. hr. Potocki z Ł ań ­
cuta. — St. br. Grabowski z Krosna. — A. 
Wilke z Ohyby.

Hotel .1. ai ow k i : ,T. Mogiln-eki z Brzj- 
wic — W Gran z Żywca. — T. Lipczyński 
z Galicji. — J. Schwenag z Wiedni_. — T. 
otrupczewski z Granic^. — ' K. Rudnicki z 
Łukowic. — W. Ruhczyński z Wiednia.

.fotel Pollera: J . Berulachner z Wiednia, - 
J . Hanoryszkiewicz ze Lwowa! — 5 . Sand- 
dtein z Hruszowa. — S i fandler z Wiedi ia. 
J . Koestler z Cieszyna. — F. Maresch i  Wie­
dnia.

H "el Drezdeński: J Zucker z B ial/. — 
W. Hollnbrun z Poczdamu. — H'I hr. Tur- 
kuil ^e Lwowa. — W Leitkmn z W iednk.— 
H. H rberstein z Chrzanowa. — Z Scbinie- 
dek z Wrocławia. — M. Podonowaki z Rijo 
w" — M. Rotb z Bielska — N. Lnksardo

Tryestu. — li . Dylska zr J - rowa. — A. 
Ilin,"Łowicz ze Lwowa. — F. Grossi z Wie­
dnia,

Hoisl Im perial: L. ftospar z Tamowa. — 
J .  Pietraszek z Pruuhnih — K Buchner z 
Łańcuta. — O. Berscwitzer z Łańcuta.

Hotel Polski D. Reineke z Berlina — St. 
Grabowski z BenJzin,,. — J  Russel z Ko- 
bylan. — A. Ssmeniuk z Biecza.

Wydawca: 
ńdzief R om m  J£vr£śu!evrs’[l

Odpowiedzialny Redaktor. .

Ktizlmierz Przerwa Tetmajer

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „Nadesłane" nie pochodni od 
redakcji, która tez za  n ią  odpowie­

dzią1 ności nie przyjm uje).

p o i  i  g o i  z łr.
K apitał potrzebny zaraz 
na 6 prcc., na dobrą, pe­
w ną h ipotekę lub w eksel 

pełnej gwarancji-
Wiadomość w administracji „Kurjera 

Polskiego". &78 (-2-  ?,

«■

Wszelkie papiery wartościowe, banknoty^ , , r .p . ? fl 1 ir*.. w  K ik o w ie . 3 ,yuek 1. 30 Zlecenia
uaęraniczno i monety kuprjo i cpraedaje i m  r.r w tinianir n ił c n in rz tfi? . jjanitil i iMP.n/ilRUfl 2 prow-moji askuuecznia się odurotną po-

pód najkori ;y tniejaiemi \rarunj.^mi. - j - j  r s r a  o*tą bez dolionenir. prc^icji.



X U R  J 3  R  P O L S K I

n j t a L | |  _ L n « .  P A l g l f A  1  Prześliczna ehromolitografja na kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, przedstawiająca M a n ]« ą . P a n n ę  C z ę s t o -
0 v Z v  Z D C w l N r  W '  J j ' [SIL V  I  o  T^slar otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi, wjjbardzo wiernem wykonaniu Na odwrotnej stronie modiitwa za Ojczyznę, aprobowana

* przez władzę duchowna. — Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 2 złr.

NAKŁAD KSIĘGAM I KATOLICKIEJ Dra WŁADYSŁAWA MIŁKÓWSKIEGO W KRAKOWIE.
Tamże wyszły: P o l e c e n i ©  O j c z y z n y  n a s z e j  B c g U ,  ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 et. L i t a n i a  ZPj H a w r Ó C e n i . 6  R o s j a n .  Cena 2 ct.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrstu zwykłymi druk.em 2 ct., 

t ’ua tym druk!' m po 5 ct. Minimum ce­
ny ogśosi ń 25 ct.

K amienica i r u p ię u w a  w śródmieściu 
do bpiicdanii. Wiadomość w domu 

pr-y  ulicy ś,v. Tomasza N r. 33, I  piętro.
330‘3 3

Dwa pokoje od poluduia wspaniale 
umeblow ine, wraz z kuchnią są za­

raz do wynajęcia. Wiadomość ulica 
Mikołajska 10. 336 2 3
O biady można iostać w i  om u pry 
U  watnym za abonamentec. tygodnio 
w jm  lub miesięcznym jd  26 ct. i wyżej 
Plac Szczepański 1. 9, I  piętro.

33? T •:

EESTAUBACJA

TU3LIS8KIE60
W KRAKOWIE

w  h o te lu  p od  nB ó ż ą “.
Obiad za 1 złr.

Środa d. 11 p aździern ika .
^  . kalafiorowa, 
g - 1 Rosół z knedlami.

1 Consomś gardier.

Krokiety z grzybów. 
Kołduny litewskie.
Jajka i  la fioanciere.
Szt. mięsa, sos pomidorowy.

Huzarbka z buraczkami. 
Idrazj węgierskie z kaszą. 
Mostek cielęcy z śliwkami. 
Ko-stbeel' angielski.

L a fK*
l “ i ?i
WS I n

babeczki z kremem. 
Pierożki leniwe. 
Muss morelowy.

Granaty i  Agrarne, am etysty, 
m ołd a^ ity  ltd.

Wzory z wystawy w Pradze.

Ferdynand Hnfmsnn,
K raków , ul. Grodzka 1 28.

KARETA
z fabryki „L0HNERA‘‘ w Wiedniu, 
na S osoby mało używana, iest 
do sprzedania. Kucka kara, ra ­
sowa 6-ci o letnia, miaiy 120 
centm. spokojna, jest do sprze­
dania z powodu wyjazdu dziec. 
za granicę. Zgłoszenia przyjmuie 
Zarząd dóbr Umieszcz, o. p. 
Tarnowiec pod Jasłem. SG7 3 3

olwark
o 150 morgach (8 morgów 
łąk 18 m. starego lasu), 
ziemi pszennej o 1 milę od 
stacji kolei Tuchów, z za­
siewami tanio do sprzeda­
nia; adresować Z. Z. poste- 

restante Tuchów.
875 ó 5

Gorsety damskie
oryginalne francuska i w iedeń­
skie, znam* z d o b ro c i, poleca 

w wielkim wyborze

MAGRZY5 STROJÓW DAMSKICH 

MARYI PRAUSS
w Krakowie, ulioa sw Anny L. 3

Zamów lenia z prowincji uskutecznia się 
udwrotnie. 431 30 50

Bardzo
tanio!!

Bardzo
tanio!!

PieszEń jelenia i sarnia, zające, kurapaiwy, bekas;
i przepiórki

r, 7 ‘  zawsze po najniższych cenach <9 tl

W inogrona, kuracyjne, Banany alrykańskto, w szelkie owoce 
desorowe, Koniak francuski

poleca

Karol KNOŚEOK i Spółka
Kraków, ulica Florjańska 23. S61 7 lu

S K Ł A D  P IW A  i PORTERU
Z BRO W ARU

Ar c y księcia Albrechta ^
W  Ź r y C 7 C U L .

Takowe sprzedaję po następu,!ących cenach:
Piwo cesarskie . 

n m arcow e.
. 10 ct.
• 12 I

Por! e r  16 ct.
A l e ............................... 16 „

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj­
muję zamówienia na piwo żywieckie w beczkach. 539

G-. Zj.AZiJi.IEL. — Z T ialrów .
u l .  ś w .  J a n a .  1. 9 ,  n a  d o l e  w  p o d w ó r z u

Sadzonki leśno, krzewt' i drzewka oyrodnwe
poleca do kultur jesiennych:

Leśnictwo Sassnw pod Czarną.
858 n B  Cennik na żądanie odwrotną pocztą. "SCI 7 10

E p f  pierwszej wiedeńskiej parowej M e r n i
pralni chem icznej

[Ferd. Sickenbarga Synów
w Krakown*, Rynek gł. 1. 5, I  piętro,

I urzyjmuje w-zelkiego rodzaju u b ra n ia  m ęsk ie , dam sk ie  i  dziecinn®,
| jbkuteż uniform ; lo farb,' i lo prania w całości bi z prnoia, z pod- I 
I szewka i wetowaniem. Z akład na=z przyjmuje także do fart y i prania 

m r te r je  jed w ab n e  i w ełn iane , pluszo, ak sam ity , firank i i u ió ra , 
r ' w.ileż in a te rje  na  (Ij w any, p o rlje ry , k o łd ry  itd.

-  Zamówienia z prowincji przyjmuje uasza filja w Kraków ie. j  
Polecając się łaskawym względom szanownej Publiczności, prosi 

| u liczne zamówienia
852 3 10 3 5 a . r z H _ c ł

?B WIESZCZENIE
dotyczące rozpisania konkurencji dla konfekcji uniform ów  i aostaw y tow arów

kuśnierskich dla podurzędników  i słu g

:z:,ra\ m n u ^ x x x m tx  g  nxt& \xxxxznx \xxrs txK :
O. k. kolejowa Dyrekcja ruchu w Srakow.fe.
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Dla okręgu c. k. Dyrekcji ruchu w Kiakowib rozdaną będzie na lata 1894, 1895 i 1896 konfekcja 
uniformów, również i dostawa towarów kuśnierskich w drodze publicznej konkurencji odpowiednim przedsię­
biorcom, którzy się wykazać mogą, że podoonych większych dostaw już się podejmowali.

Konfekcja uniiormów ogranicza sic jedynie i wyłącznie do płacy od roboty włącznie kroju i mniejszych
dodatków, jak nici L jedwabiu do szycia. Wszystkie materje wierzchnie, ważniejsze podszewki i inne dodatki 
wydawane będą nabywcy robót konfekcyjnych przez Zarząd kolejowy w pewnych normalnych wymiarach.

Dostawa towarów kuśnierskich obejmuje wykonanie gołych paletotów futrzanych, kabatów i bluz. ró­
wnież i obszycie paletotów i krótkich kabatów futrzanych suknem, które to sukno przez Zarząd kolejowy 
dostarczonem bęazie.

Czapki futrzane i sukienne wykończa dostawca całkowicie, a Zarząd kolejowy dodaje tylko odznaki 
ze złotożóllego jedwabiu i metalu, guziki z orłem cesarskim i jedwabne sznury do czapek.

Przybliżony wykaz ilości zapotrzebowanych przedmiotów podczas trzechletniego okresu dostaw, również 
ogólne i szczególne waruuki dostawy, formularze oferL, spis cen i normalne zasady co do wymiaru m iterji 
i dodatków, mogą być przeglądane i bezplalnie nabyte w podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu.

Wzory odnośnych części ubrania można oglądać w podpisanej c. k Dyrekcji ruchu
Olerty (spisy cen) przez oferenta własnoręcznie podpisane i zaopatrzone stemplem na 50 ct. na ka­

żdym arkuszu należy wr.i z z załącznikami wnieść pod opiecz*towuiiem do protokołu podawczego c. k. D y­
rekcji ruchu w Krakowie najdalej do I2 - t  j godziny w pot id e i9 dnia 3-go listopada 1893 z napisem:
„ Oferta na konfekcje uniform ów 11 a względnie „Oferta na dostaw ę tow arów  kuśnierskich“.

Oferentom wolno się ubiegać o całą dostawę wszystkich gatunków uniformów : części ubrania, albo 
tylko pojedynczych gatunków; odwrotnie zastrzega sobie podpisana c. k. Dyrekcja m chu prawo oddania cał- 
kowilej dostawy jednemu oferentowi lub podzielenia tejże pomiędzy więcej oferentów.

Kraków, w październiku 1898.

ssn i O .  Z S Z .  I E L T J  G H T J .
lJK*XXttKXIXX»«etX»XI«XXXXXXXIXX3}tXttXJCIXtiftnXXXICtX:i$XX»X:.

Wiedeńskie
Gotowe ubrania

dla
dziew czą t i  ch ło p có w .

Sukiimki, płuszczyii, trykoty
dla dzieci

I

I

B luzy dla Dam

artuT o t l l
782 KRAKÓW, 8 8 

Plac Dominikański Nr 2.

C k. uprzyw.
PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

F k m n  I W A R i O R Y T Uw K rakow ie, Zw ierzyniec 1. 40.
wyrabia 509 39 104

dachówki, posadzki, schody, pomniki,
oraz pb ty do stołów, kar soli, luster, kominków, steiikaw nocnych,. 
umywa>ni, również i do wykładania soian, sufitów itp. kom nkl, para­
pety do okien, profile, postumenty d> ze arów, kapitele, filary i t. p.

przeumioty w zakres kamieniarstwa wcho lząee.
Puć wzglądem kolorów twardości i połysku w zupełności naśladujące 
wszelki naturalny marmur, perfir, jasp is, granit, onyx, malachit, I pis

lauzuli i t. p.
* po ctnach nleporówna. ie t-ńszych oi prawdzUjch kamieni. “W J

M M d  OSUWA
ferii Derdzikowskisj

pod kierownictwem

Eronisł. Dobrzańskiego
W KRAKOWIE,

ul. św. Jana I. 4 (drugi dom od A^-B)
poleca

• buw lc m ęskie «<L 3 - 5 0  z łr . ,  
,>buwi<' ii „ m akie od 3 - 3 5  z ł r .
Zamówienia wykonywa punktual­
nie z najlepszego m aterjału i w 

najkrótszym czasie. 
M a g a z y n  o b f ic ie  z a o p a t r z o n y  

w  g o to w e  o b u w ie  439 2:>4?

O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I  ;
dnia 18 Października 1893 r. i dni r.aslięnnycłł.

E Y E E Z I O J A

©ĄKIADU POŻYCZKOWEG)
na zastawy rucho/ne

przy Kas:© Oszczędności >n  Krakowie
podajo do publicznej w iadom ości, iż

K O S Z T O W I O Ś C I
w  złoc:.e3 srelorze \ d ro g ich. Irs-iTiieniaoŁi

tlo (1. 30 Czerw ca, 1802 v. włącznie, jak również shTa.i.G L, T3 i © l i z i n s ^  i  t o ­
w a r y  ł O l S O i O v r ©  J o  <1. 31 G rc d u ia  1892 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wy­
kupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze 
publicznej licytacji, która odhędzie się d . 16 P a ź d z ie rn ik a  1893 r . I d n i  n a s tę p n y c h  o godzinie

9'/^ przed południem

pray ulicy Szpitalnej pod L. 15.
W zyw a s*ę zetem  strony interesow ane, aby w e w łasnym  interesie przed term i­
nem  licytacji t. j do d. 14 Października 1893 roku w łącznie, pospieszyły  z wy-

kupnem  lub  prolongow aniem  sw oich  zastawów. 87723

W drukarni Y.'ł L Anczyca I Sn., pod zarządem łanâGadowskiefio w Krakowie


